Skutkiem zepsucia się motoru w drukarni — „Nowiny“ wyszły w sobotę z opó- 
źnieniem 4-ro godzinnem, o czem zawiadamia się P. T. Czytelników. 
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DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. 1:40 
m odnoszenie do domu dopłaca się 20 halerzy. 
Na prowincyi miesięcznia K. 1150 
Prenumorata za granicą: 
miesięcznie 1 mk, 50 fen, 9 franki 60 ot. 


== OGLOSZENIA == 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro- 
nić za wiersz petitu pa 20 h. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p, St. Qyrankia- 
wioz, ul. św. Jana |. 30, dom 
pod „Pawiem* od 8 r, do 3 popol. 
z wyjątkiem niedziel i USE 


wów skład 1 skspadycy, 


Agencya Soakało! 
aż Hausmai 


Redaktor | wydawca: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


Wiudomońci usilnie, telefonicznie 1 listownie przyjmuje 
redukcya — (TELEFON 512) — od godziny ? rano da 
godziny 8 wieczorem. — Rękopisów nie zwraca się, 


W chwilach ważnych dodatki popołudniowe | wieczorne. 


Bezpłatna wypożyczalnia ksią- 
žek w GAR ZARA „Nowin“ a 
twartą jest dla abonentów we 
czwartki od 5—6 i w niedziele 
od 10 12. 

Biuro bezpłatnej porady pra- 
wnej dla wszystkich czytelników otwarta 
w lokalu Redakcyi „Nowin“ w poniedziałki 
i czwartki od 4—6 po południu i w niedzie- 
lę od 10 do 12 przed południem. 


Muzykalność w Krakowie. 


(Historyjka o koncercie Żeleńskiego i o mło- 
dzieńcu, co stę chce ożenić), 


W dwudziestym dziewiątym roku życia 
przeważna liczba kawalerów normalnych 
pragoęłaby zerwać z celibatem. 

Ja właśnie byłem w tem położeniu. 

Żądza zbudowania gniazda popchnęła 
mnie do ciotki Adeli, osoby szeroko w mie- 
ście ustosunkowanej, która z wielkiem za- 
miłowaniem uprawia sport swatania. 

Uważnie wysłuchała moich zwierzeń i 
po krótkim namyśle, klasnęła w dłonie: 

— A to się składa świetnie! Natrafiłeś 
na szczęśliwą chwilę. Właśnie bawią w 
Krakowie Trzypstrzyccy. Przyjechali ce- 
lem wprowadzenia w świat jedynej swej 
córki Michaliny. Panna piękna jak Juno, 
wykształcona, zgrabna i lekka, zgodna i 
słodka jak.. co miałam powiedzieć.. Do- 
brana będzie z was para. Lubisz blon- 
dynki? 

— 0 jej, jeżeli posażne.. 

— Wybornie, wybornie! Czy bywasz u 
Pędzikiewiczów ? 

— To jest... zerwałem z Pędzikiewiczem 
ponieważ... ośmielił się... ośmielił się wy- 
razić przed osobą trzecią, że... ja nie zwró- 
cilem mu trzystn koron, które.. 

Moja ciocia jest zanadto kąpana w gorą 
cej wodzie. Nie pozwala mi dokończyć 
zdania i rznca nowe zapytanie. 

— Możesz poznać Michalinkę n Krop- 
skich. 

— Którzy to Kropsey? Może ci, którzy 
mają dom na Krowoderskiej? Może ci sa- 
mi, którzy w tydzień po dsmym każdego 
miesiąca przysyłają młodym lokatorom są- 
dowe wypowiedzenia? 

Ciocia swoim starym zwyczajem 
przeskakuje na inny przedmiot. 

— Aha, już wiem! Lubisz muzykę? 

— Ja.. muzykę? Naturalnie| 

— Grasz na fortepianie ? 

— Ależ naturalnie! 

— Znakomicie! Wynalazłam świetny 
sposób. Pojatrze jest w sali Saskiej wielki 
koncert Żeleńskiego. Idż i usiądź w ósmym 
rzędzie z prawej strony. O dwa krzesła 


już 


dalej będą siedzieli Trzypstrzyccy z córką. 
Moja będzie w tem głowa, że skojarzę 
was, drogie dzieci! 

Idąc na wielki koncert, poświęcony 
dziełom Żeleńskiego, myślałem. 

— Nie znam się ani trochę na muzy- 
ce, a nawet słuczanie nieśmiertelnych u- 
tworów mistrzów sprawia mi trudne do 
wyrażenia męczarni: Rozumiem jeszcze 
muzykę w cyrku.. Postąpiłem nieoględnie, 
obiecnjąc ciotce stawienie się na koncert. 
Myślę, że z równym pożytkiem mógłbym 0- 
czekiwać w szatni lnh na schodach. Co 
prawda, „szatnia“ w hotelu Saskim — ta 
coś okropnego. Więc wolałem pójść do sali. 

Wszedłem do sali, olśniony poprostn 
muzykalnością publiczności krakowskiej. 
Wszyscy siedzieli, rważnie wpatrzeni w 
dyr. p. Hocka, Aiór/ gruz. złerkom or- 
kiestry laską. Były chwile, gdy zdawała 
się, że laska enerpicznego kapelmistrza 
spadnie z impetem na niewinne głowy woj- 
skowych muzykantów 13 pp. 


Ogół pnbliczności kiwał znacząco gło- 
wami i wachlował się programami za- 
wzięcie. 

Zająłem miejsce, zdaniem ciotki mające 
zapoczątkować moją znajomość z przyszłą 
dozorczynią mego znicza. 

Na prawo, na lewo, wprost i za mojemi 
plecyma, miałem mnóstwo zawziętych mi- 
łośników muzyki Żeleńskiego, byłem oto- 
czony przez tłamy wytrawnych znawców, 
którzy zapalczywie bili brawo, wykrzyki- 
wali „bis* pięknej pannie Pilarskiej, śpie- 
wającej pieśni, przymrażali oczy w celu 
okazania admiracyi, lub też spoglądali po 
sali wzrokiem, który mówił: 

— Oj ciełęta, cielęta, gdybyście rozu- 
mieli go, jak ja... 

Do rzędu najzapalczywszych wielbieie- 
lek należała Michalina, którą wskazała mi 
ciotka, 

Frzystojna ta panienka wywracała oczy- 
ma w sposób, zdawałoby się, sprzeczny z 
prawami anatomii, podnosiła się lub opa- 


Dla żony poniósł śmierć.. (Patrz; Ze świata: Kronika ilustrowana). 


dała na krzesło, szezękała drohnemi ząb- 
kami, jak w iebrze i nawet przed rozpo- 
częciem części drugiej koncertu, gdy mu- 
zycy strojeniem instrumentów torturowali 
nasze nawy, zawołała po dwakroć: 

— Bis, bis! 

Co się tyczy pana Trzypstrzyckiego, ten 
niezwłocznie po rozpoczęciu wielkiego kon- 
certu fortepianowego „na temat własny“, 
odegranego przez pnę Ładę, zawołał: 

— Ależ to hoskie! 


Potem nsunął się bezwładnie, opuścił 
głową na piersi i zasnął głęboko. 
Koncert skończył się nareszcie, Panna 


Michalina odpięła od gorsn bukiet konwa- 
lii i puściła pocisk na podyum, na która 
wyszedł mistrz Władysław. 

— Teraz cię przedstawię! — szepnęła 
ciocia, — Tylko uprzedzam cię: mówiąc 
do niej, krzycz z całem wytężeniem piersi. 

— A to czemu? 

- Michcia jest głuchą, lub powiem ści- 
ślej: Michcia jest bardzo głuchą. 

— Taaak? A ten jej zapał dla Żel... 

— Qzegoż to dowodzi? Obecnie wszy- 
stkie osoby z dobrego towarzystwa uczę- 
szczają na koncerty, Po charcikach an- 
gielskich, stolikach wirujących i kulcie dla 
secesyi, muzykalność cieszy się powsze- 
chnem wzięciem w Krakowie. 


Wécibski. 


Tajemnice Krakowa. 


V. Krakowskie nory i spelunki. 
Ciąg dalszy. 
Na dnie... 

Przy ul. Dajwór 1. 25, jest szynk pi- 
wniczny, bo prowadzi do niego parę sto- 
pni pod ziemię. -Drzwi, niegdyś szklanne, 
dziś bl.chą zabite, bo ta się nie Hncze i 
stawia opór pięściom, kijom a nawet stoł- 
kom i rydlom. W taki to sposób goście 
tego szynku nieraz szturmują do drzwi. 
Czynią to jednak rzadko po trzeźwemu. 
Dopiero gdy domięszane do okowity wa- 
pno spali im trzewia i niby gryzącym 0- 
parem w mózg włazić zacznie, dają folgę 
swym rozwichrzonym myślom i pasyom, 


Na szczęście nie da się w tym szynku 
dużo rujnować. Szafa na trunki wpuszczo- 
na w ścianę i zaopatrzona w grube drzwi, 
może przy lada awanturze zostać zam- 
kniętą. A gdyby ją nawet rozbito, to cała 
jej zawartość składa się z kilku blasza- 
nek wódki, bochenka chleba i półmiska z 
zakąskami, które w retorcie chemika miej- 
skiego rozłożyłyhy się na ingredyencye, o 
których związku na kuchennej patelni 
może się ani śniło mężom i niewiastom 
w gotowaniu biegłym. Nadto dwa pudełka 
stanowiące trafikę, w jednym papierosy 
t. zw. „grobe — dwa za centa" a w dru- 
gim ogryzki z cygar. Tych ostatnich szyn- 
karz nie bierze z tabacznego magazynu; 
znoszą mu je specyalni dostawcy za stałą 
opłatą 10 centów za fnnt. Parę kobiet mu 
tych niedopałków dostarcza — niekiedy 
zakupuje ich i trzy fumty dziennie i to 
jest jego najlukretywniejszy zarobek, bo 
font tego śmiecia ulicznego w drobnej 
sprzedaży do 30 centów mu przynosi. Pro- 
szą mi pokazać drugi przedmiot handlu, 
coby hył niezbędnym artykułem codzien- 
nej konsumcyi, a przynosił bez ryzyka 
200 pre. czystego zyska! 

Wejście moje do tego szynku wywołuje 
między gośćmi senzacyę. Kto zarabia ho- 
daj 20 ct. dziennie, ten tutaj nie chodzi, 
nie despektnje się tak strasznie.. Dwu- 
dziestoma centami można opłacić przyzwoi- 
tszy nocleg i całodzienne utrzymanie. Tu 
pies by nie wytrzymał - - chyba że i on 
przyzwyczaił wnętrzności do wapna i do 
odpadków, jakie się zbiera w knchennych 
zlewach tylko. 

Siadam przy stole, który zgromadził koło 
siebie najliczniejsze towarzystwo. Stary, 
kaprawy żyd zbliża się do mnie i patrzy 
z niedowierzaniem. Nawet nie śmie się 
zapytać, czy co przynieść każe. 

— Dla całej kompanii po kieliszku wó- 
dki, do tego chleb-i papierosy! mówię go- 
spadarzowi. 

Na to trzy jeszcze postacie, między nie- 
mi jeden kulas, zrywają się od innych 
stołów i podchodzą do nas. Za chwilę 
siedzi nas na trzech ławkach dziewięcioro 
luda, ja dziesiąty. 


Wytężam na mich oczy, ale kuchenna 
lampka ścienna za mało rzuca światła, 
aby ich fizyognomie i rysy odróżnić. Tylko 
z grubsza widzę ich postacie. Pa mojej 
prawej stronie siedzi kudłacz jak nie- 
dźwiedź obrosły, zdaje mi się bronzowego 
koloru, z upiętą na ramieniu płachtą, po- 
dobnie jak starożytni tunikę nosili. Oczy 
ma zaropione i ciągle mruga powiekami 
Gdy oddycha, gwiżdże mu w piersiach jak 
wiatr jesienny w kominie. 

Na lewo staruszek o żółtej pergamino- 
wej twarzy. Dolna szczęka ciągłe mu opa- 
da, a wtedy odsłaniają się usta bezzębna 
i twarz cała nabiera zupełnie zidyociałe- 
go wyrazu. Dalsi moi sąsiedzi giną mi 
w cienitą 

Żyd przynosi parę kieliszków, podaje 
na gazecie pokrajany chleb, przedemną 
stawia pudełko z papierosami, a sam na- 
lewa do kieliszków wódkę. Wszyscy piją 
w milczeniu. Potem rozlega się głośne 
mlaskanie — widocznie chleb, zakalec, 
lepi się im do zębów. 

Jeszcze żaden z nich słowem się do 
mnie nie odezwał, tylko patrzą się, jedni 
dziwnie, inni ciekawie, jeszcze inni nie- 
spokojnie i podejrzliwie. Trzeba przeła- 
mać te lady. (0. d. n.) 


Niemcy w Tatrach. 


Z pism niemieckich dowiadujemy się, że 
w sekcyi szląskiej Towarzystwa karpackiego 
we Wrocławiu (Sochłon Schlesien des Kar- 
patkenvereines) dr I. Partsch miał wykład 
o wędrówkach swoich po Tatrach. 

„Na początku posiedzenia — pisze jeden 
ze sprawozdawców — powitał przewodniczący 
J. Mueller zgromadzonych i wskazał wielki 
ruch tegoroczny w Tatrach, któremu dopo- 
magały wyborne urządzenia kolejowe, Żało- 
wać jednak wypada, że węgierska komisya 
przewodników (Fiikrercomnision) była w tym 
Toka nieczynna, a brak robotników na Spiżu 
spowodował powolne tempo w budowie pla- 
nowanej sieci kolejowej. 

Z jaką skrzętnością — tak pisma niemiec- 
kie streszczają daloj przemówienie p. Mual- 
lera — Polacy Źabiereją się do Tatr, świad 


Zbrodnia lekarza. 
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Na szczycie kamienie druidów, kapła- 
nów pogańskich, tworzyły sklepienie, pod 
które słońce mie dochodziło. Jerzy sam 
urządził to miejsce, które bardzo lubił. 
Kazał nawieżć ziemi nrodzajnej. Rośliny 
i krzewy rosły bujnie, a gałęzie ich spla- 
tały się u wejścia do groty, 

Kamienie zniknęły pod pnącemi się kwia- 
tami, starannie ntrzymanenui, które prosto 
i dumnie wznosiły głowy, pomimo fal ogni- 
stych. jakie na nich rzucało słońce, Pod 
sklepieniem panował rozkoszny chłód. — 
Przez otwór widać było skrawek nieba, 
które zdawało się kąpać w czarnych le- 
śnych głębinach. 

Reszta towarzystwa opóźniała się w dro- 
dze. Madelor zatrzymywał się na każdym 
kroku i podziwiał wspaniały krajobraz, 
jaki roztaczał się przed jego oczyma; smu- 
tek w pięknie przemawiał mu do duszy, 

Paulina zostawiła Josilleta z doktorem, 
a sama biegła naprzód, zrywając dzikie 
kwiaty, które zaraz rzucała; chciała jak- 
najprędzej zbliżyć się do groty, do której 
Jerzy i Marya właśnie wchodzili. 

Młodzi ludzie milczeli czas jakiś, szczę- 
śliwi i zmięszani tem chwilowem sam na 
sam. 

— Pani ojciec zatrzymał się — rzekł 


Jerzy. — Trudno jest tu wchodzić. My- 
śmy szli za prędko. Niech pani spocznie. 

Zaczął nakrywać stół, ustawiony na śro- 
dku groty. 

— Pomogę panu — rzekła Marya. śmie- 
jąc się. 

Chodzili tam i napowrót, zadowoleni, że 
mogą być blisko siebie. Nie nie mówili, 
ale serca mieli przepełnione szczęściem. 
Ręce ich, błądząc po stole, pociągnięte ku 
sobie jakąś nieprzepartą siłą, złączyły się 
we wzajemnym uścisku. który wyra ił 
wszystko, czego nie śmieli wypowiedzieć. 


Marya zbladła bardzo, poczem zarnmieni- | sie. 


ła się silnie. Ręka młodego dzierżawcy 
ściskała jej paluszki; nie miała siły ich 
uwolnić, 

Spróbowała spojrzeć na Jerzego, który 
prosił ją o uśmiech. Jej wielkie, łagodne 
oczy byty wilgotne i patrzały błagalnie. 

Jerzy puścił jej rękę i szepnął półgło- 
sem: 

— Przepraszam! 

Skinęła "główką i także półgłosem ze 
wzruszeniem i niejakiem wahaniem odpa- 
wiedziała: 

— Nie mam panu nic do przebaczenia! 

Weszła Paulina. Spostrzegła pomięsza- 
nie młodej pary i zatrzymała się niepe- 
wna, z pobladłemi wargami. Marya pod- 
biegła do niej, zarzuciła jej ręce na szy- 
ję, czego jej wieśniaczka nie broniła i 
szepnęła z całem wylaniem swego dziewi- 


czego serca, z całą czułością tajonego u- 
czucia, streszczając w kilku słowach wszy- 
stkie myśli, jakie napływały do jej dnszy: 

— Ach droga moja Paulino, gdybyś ty 
wiedziała, jak bardzo jestem szczęśliwą!... 

Wieśniaczka nsiłowała nśmiechnąć się: 

Skąd takie nagłe szczęścia? 

Marya pochyliła się jej do ucha: 

— Opowiem ci wszystko. 

Wzięła ogromny bukiet, zer wany w ogro 
dzie Jerzego i podała go Paulinie 
Masz, weż mój bukiet, Ty przepa- 
za kwiatami; takich nie mamy w le- 
je. Pragnę, abyś zachowała w 
wspomnienie dnia tego. 
. Paulina usu- 
eta się ebowała przyjść 
do siebie. Bała się zdradzić. 

Boże! pomyślała, jak ja cierpię. 

I w odpowiedzi na jakąś ukrytą myśl, 
która jej przemknęła przez głowę, roze- 
śmiała się po cichu i wzruszyła ramiona- 
mi. Pogardzała soba 

Ten bukiet kwiatów przygniatał ją. jak 
jakiś ogromny ciężar. Silny zapach kwia- 
tów uderzał jej do głowy, odarzył ją. 
Rzuciła go na ziemię i ruchem pwałto- 
wnym, ze złością, nie zastanawiając się 
nad tem, co robi, zaczęła go deptać no- 
gami. Płatki różowego kwiecia poopadały 
i rozsypały się. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Przybory do szycia 


czochy wełniane i 


i haftu 


Wełny, Bawełny, Włóczki, 


Rękawiczki, Kamasze, Poń. 
bawełniane polecają STEFAN PO- 


RĘBSKI i Ska, ul. Grodzka I. 2. W niedziele i święta zamknięte, 


czy nowa mapa, którą polskie Towarzystwa 
tatrzańskie w Krakowie wydało, a która przed- 
stawiono zgromadzenin. Mapa ta, jest wpraw- 
dzie tylko reprodukcyą różnokolorowej mapy 
1:25,000, wydanej przez instytut wojskowa- 
geograficzny, ale zawiera celowo przeprawa- 
dzoną polską nomenklaturę, tak, że nietylko 
dawniejsze niemieckie nazwy, ale i nowsze 
węgierskie, zastąpiono w niej polskiemi, „Die 
Meerangenspitze* zjawia się tn jako „Rysi*, 
„Das Felkertal" jako „Wielka dolina“, 
„Bchmex* i „Weszterhelm* jako „Smako- 
wiee“ i „Westerowo* ete, 

Po przemówieniu przewodniczącego, pre- 
legent p. Partsch opowiadał o swoich wycie- 
czkach w Tatry węgierskie, przyczem żałił 
się, że niemiecki wykrzyknik tarystów: „Głitoł 
aufi“ żyje już tylko w ustach Słowaków. 

Nie zasłnżone ta pochwały Niemców i Wę- 
grów, jakobyśmy się energicznie zabierali do 
Tatr, Z nananiem prawdziwem przyjąć należy 
wydanie mapy polskiej Tatr Wysokich, ale 
poza tem, co się tu robi n nas dla Tatr? 
Sehroniak nie ma, lub brudne i wstrętna, 
dróg (do dolin) nie ma, komanikacya kolejo- 
wa fatalna. 

Inaczej po węgierskiej stronie, inaczej! 


Herbert Spencer. 


W mocy dnia 8 grudnia b. r. nadeszła. 
drogą telegraficzną wiadomość o mier- 
ci wielkiego flozofa angielskiego, którego 


nmysł na drodze rozwojn ludzkości wycisnął 
ślady nigdy nie zatarte, Urodził on się 27 
kwietnia 1820 roku w Derby i po nkańcze- 
niu szkół średnich oddał się początkowo sto- 
dyom inżynierskim, Wnet jednak porzucił je 
i wstąpił do redakcyi czasopisma „Eccono- 
mist“ a potem „Edinburgh Raviev“. W za- 
wodzie publicystycznym spędził czas od roku 
1848 da 1859, m pierwszym owocem pracy 
w dziedzinie nauk socyalnych, której się od- 
tąd poświęcił w zupełności, było dzieło pt. 
„Social staties“ (statystyka społeczna) wyda- 
ne w r. 1851. Potem nastąpiło dziesięć lat 
pracy przygotowawczej do wielkiego dzieła 


filozoficznego, która ntrwaliło na zawsze jego 
znaczenie w umysłowości całego świata, Dzie- 
ła to, noszące ogólny tytuł „System of syn- 
thetic filozophy* (system filozofii syntetycznej) 
składa się z szeregu prac o biologji, Bocyo- 
logji, psychologji, o instytucyach ceremonial- 
nych, politycznych i kościelnych, 

Systəm filozoficzny Spencera zawarty w tem 
największem jego dziele jest w zarysach ogól- 
nych następujący. © absolutnej istocie rzeczy 
wiemy tylko tyle, o ile przedstawia nam się 
ona jako ostateczna przyczyna zjawisk, Filo- 
zofia zajmuje się najogólniejszemi poznaniami 
ze Świata zjawisk, Z najważniejszych wśród 
tych prawd ogólnych, z prawa o bezwładności 
í o energii materyi wyprowadza Spencer po- 
wtarzające się ciągle procesy: „proces ewo- 
Jucyi* polegający na Tozszerzaniu i skapianiu 
się materyi, przyczem otrzymuje ona coraz 
to różnorodniejsze formy i „proces dys- 
solucyi“, polegający na rozkładaniu się tych 
form istniejących. Oba te procesy odbywają 
się równolegle, tylko że raz jeden a raz 
drugi przeważa, Ta dwa procesy stara się 
Spencer wykazywać nietylko w życia fizy- 
cznem i umysłowem jednostki, lecz także 
w Życiu społocznem i w jego wytworach i na 
udowodnienie tego naprowadza ogromną ob- 
fitość faktów i tem wyrządził wielkie przy- 
sługi naukom socyalnym, 

Oprócz tego częścią sam, a częścią w spół- 
ce z innymi uczonymi wydał dzieła o wy- 
chowaniu intelcktaalnem, moralnem i fizycz- 
nem, o klasyfikacyt nauk, szkice nankowe, 
polityczna i spekulatywne, studya socyologi- 
czne, socyołogia deskryptywna i wiele innych, 
Pisane i wydane one były przeważnie w Lon- 
dynie, gdzie Spencer spędził wielką część 
swojego żywota i gdzie umarł onegdaj. W 
polskim przekładzie posiadamy: „Szkice filozo- 
ficzne*, „Etykę*, „Jednostka wobec państwa *, 
„O wychowaniu nmysłowem, moralnem i fi- 
zycznem*, „Pierwsze zasady“, „Zasady s0- 
cyolagii”, „System filozofii syntetycznej” i 
„Instytucye polityczne“. 


Z sali sądowej. 


Kreków I1 grudnia. 

(di) Zalotnicy Jagusi z Prokoci- 
ma. Jagusia Mazgajówna z Prokocima, posa- 
żna jedynaczka, była przedmiotem ciągłych 
zalecań wszystkich parabków i to nietylko z 
Prokocima, ale także z okolicznych wsi. Dzie- 
wczyma jednak nie obdarzała nikogo wyjątko- 
wymi względami i dla wszystkich była jedna- 
ka, ze wszystkimi lubiała porozmawiać, w kar- 
czmie lub u sąsiadów wesoło zabawić się przy 
muzyce, a przez to nie jeden z zalotników 
sądził, że Jagnsia go więcej, aniżeli innych 
lubi. Od pewnego czasu począł się zalecać da 
Jagusi Jan Ślusarek z Bierzanowa, a nawet 
zaręczył się z nią. Byli jnż „po pacierzach* 
(zaręczynach). 

Co pewien czas Ślusarek odwiedzał Jagu- 
się i przyszedł także w tym celu dnia 7-go 
czerwca br, do domu matki Jagusi. W domu 
jednak Jagasi nie zastał, ponieważ ta była 
na zabawia n Przędzików. Była jnż godzina 
10 wieczór, kiedy Ślusarek nsłyszał jakieś 
szepty pad oknami, Poprosił więc Gąstołn, by 
wyglądnął, kto pod oknami się znajdnje. Gdy 
| Gąstoł drzwi otworzył, wpadła do sieni zgra- 
jn parohków, odprowadzającyeh Agatę Mazga- 
jównę. Pierwsi wpadli do izby Walenty i Ja- 
kóh Przędzik i pochwyciwszy Ślosarka, wy- 
wlekli go do sieni, gdzie reszta napaatników 
oczekiwała. Wówczas z drngiej izby wybiegła 
Maryanna Mazgajowa, aby bronić Ślusarka i 
udało jej się wydrzeć go z rąk napastników, 
a Maciej Gąstoł ukrył go w kamorze, Ale po 
chwili napastnicy ukrytego Ślusarka wywlekli 
2 komory i wyciągnąwszy go na pole, bili 
kijami i pięściami, Ślasarczykowi udało się 
jednak i tym razem wyrwać z rąk napastni- 
ków i schronić się do domu Mazgajów. Wte- 
dy Jagusia zatrzasła drzwi i schowała ga do 
piwnicy. 

Po pewnym czasie wrócili napastnicy a ra- 
czej siłą wdarli się do damu Mazgajów i tn- 
taj rozpoczęli tany przy dźwiękach dwóch 
harmonii. Wśród tego zbity Ślusarek siedział 
w piwnicy. 


Jan Gabryel Borkman 


sztuka w 4-ech aktach Henryka Ibsena. 


Będzie to znown jeden z uroczystych 
wieczorów w naszym teatrze, a po gorli- 
wości, z jaką nad sztuką tą już dłnższy 
czas pracują nasi artyści i pietyzmie, z ja- 
kim mówią między sobą o tej sztuce — spo 
dziewać się można, że staną na wysokości 
zadania. Rolę tytułową wykana p. Sosnow- 
ski. Zadanie wielkie, trudne. Dla tej po- 
staci trzeba z tajników ludzkiej duszy w. 
dobyć tony bardzo głębokie i bardzo szcze. 
re, choć tak proste jak żywy ludzki ból 
fizyczny, jak niepocieszona ludzka dola, 
Artysta który tej roli sprosta, który uczyni 
ja dla widza i słuchacza wyraźną i zro- 
zumiałą — jest mistrzem miary niepowsz: 
dniej. 

Jan Gabryel Borkman nie należy do 
najprzedniejszych rzeczy Ibsena. Właściwa 
autorowi powolność lub brak akcyi wystę- 
puje tu jaskrawiej niż gdzieindziej; razi 
więcej niż w innych jego sztukach wci- 
śnięcie w czas kilku godzin wielkiego dra- 
matu życia smutnego bohatera sztuki i jego 
otoczenia w życin; ta co gotowało się przez 
lata, rozwiązuje się albo bardzo gwałtow- 
nie jednem zdarzeniem, a wtedy już nikt 
nie nie mówi, nie zastanawia się i nie od- 
powiada, albo o ile ludzie jeszcze sądzą, 
i błądzą, jeszcze padają i podnoszą się, 
przypominają przeszłość lub o przyszłości 


marzą — potrzebuje do rozwiązania więcej 


czasu. Wprawdzie jedność czasu i akcyi 
w dramacie Ibsena jest idealnie urzeczy- 
wistniona, wskntek tego jednak wyłania 
się inny brak, napozór parodoksalny:brak 
akcyi, choć tak wiele w tych dwóch czy 
trzech godzinach stać się musi. 

Za dnżo bowiem autor opowiada, wy- 
jaśnia i przypomina. Widz przeważnie słu- 
cha, bardzo mało widzi... Ba, ale to co sły- 
Szy, jakże wielkie, głębukie, szczere, jakie 
treściowe ! Aż za treściowe. Przywykliśmy 
do nadmiaru pustych słów i w życiu i w 
teatrze; przywykliśmy do tego, że choć z 
z dwustu powiedzianych lub napisanych 
wyrazów połowy nie dosłyszymy lub nie 
zrozumiemy, ogarniamy przecież myśl prze- 
wodnią i wiemy o co idzie, Inaczej z Ibse- 
nem; tam każde słowo potrzebne, każde 
waży, a przesłyszane jest naprawdę stratą. 
Dlatego słnchanie Ibsena jest trudnem, wy- 
maga skupienia. Wielką atoli nagrodę za 
ten trod ma słuchacz, który się skupit i 
wysłuchał: orzeźwienie ducha i myślenia, 
wspaniałe poczacie duszy człowieczeństwa, 
własnej mocy, godności, 


Cichy norwegski wieczór zimowy jest 
tłem, na którem rozgrywają się wydarzenia 
sztuki, U Ibsena nie ma nic przypadka- 
wego; cichy wieczór zimowy, zmrok na 
świecie i martwota odpowiada życiu ludzi 
w tym dramacie. Jak śnieg zmęczoną zie- 
mię, tak przywaliło posępne przeznaczenie 
bohatera, Jana Gabryela Bai kmana. Był 
niegdyś dyrektorem wielkiego banku, miał 


poczncie mocy i władzy, miał ambicyę, dą- 
żenie kn górze i urzeczywistnienia wiel- 
kich myśli, aby przynieść jak najwięcej 
ludziom dobra i szczęścia, przedewszyst- 
kiem jednak, aby się stać wielkim, wiel- 
kim, coraz większym. Rzncił się na przed- 
siębiorstwo, otworzył sobie kasy banku, 
brał pieniądze... nie swoje. Manja wielko- 
ści i żądza władzy spętały go ; tym namię- 
tnościom złożył wszystko w ofierze: swój 
własny spokój, miłość kobiety, (bliźniej 
siostry, swej późniejszej żony) i przywią- 
zamie żony i miłość dla syna. Zdawało 
mu się, że już jest u szczytu — gdy na- 
gle runął w przepaść. Tysiące uhozich 
unieszczęśliwił, tysiące przekleństw padło 
na jego głowę, on wytrącony z życia, zbro- 
dniarz, po pięcie latach ciężkiego więzie- 
nia, zostaje sam. 

W majątku siostry swej żony, Elli Rent- 
heim, starej panny, która jego jednego w 
życiu kochała i kocha, mieszka ten rozbi- 
tek losu w dużej pustej sali, po której 
też od ośmiu lat dniami i nocami chodzi 
jak „ranny wilk* i snuje plany, jak pod- 
nieść się z upadku. 

Niezliczone razy przechodził w myśli 
swoją sprawę, był oskarzycielem, sędzią 
i obrońcą samego siebie i doszedł do prze- 
konania, że nie jest winien. Wierzył w uto- 
pie, wierzył w siebie, a gdy wierzył, czy 
jest zbrodniarzem ? 

(Dokończenie nastąpi), 


Dr Włodzimierz Lewicki, 


Ilustracya Polska 
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Za ten napad stanęli dzisiaj przed trybu- 
nałom w tut. sądzie kraj. karnym, oskarżeni 
o zbrodnię gwałtu publicznego Sek, Pietras lat 
91 liczący, Jan Przędzik lat 27, Fr. Kubik 
lat 22, J. Kozak lat 26, Jakób Przędzik lat 
19, Wal. Przędzik lat 22, St. Przędzik lat 
48, Ant. Jaglarz lat 20, J. Barnaś lat 24, 
J. Wałach lat 24, J. Flanek lat 24 i Lud. 


Zagól lat 28. 

Przew.: Powiedzoleż nam Ślnsarek, jak 
was to zbili? 

Ślnsarek: Czekałom na Jagusię, a matka 


jej, niby Jagusi, legła se na łóżku. W te 
razy słyszę, że ktoś jest pod oknem. Tak w 
te razy pedam Maciejowi Gąstołowi, aby wyj: 
rzał, kto tam przyszedł, Wyjrzał, a w te ra- 
zy wleźli Walenty i Jakób Przędziki i po- 
częli manie bić. 

Przow,; A wołali co? 

Ślusarak: Wołali: Tożeś przyszedł dziwkę 
braó? Potem mnie bili... 

Przewodn.: Potem schowaliścia się do ko- 
mory? 

Św.: Tak, ale mnie znów wyciągli I znów 
mnie prali. Dopiero Jagusia zawarła drzwi i 
schowałem się do piwnicy, a oni potem tań- 
czyli. 

Przew.: A czy joż ożeniliścia się? 

Ślusarek: Jeszcze nie, tak stoi dalej. 

Przew.: Dlaczego ? 

Ślnsarck: Ba mówią, że ona winna. 

Swiadek Gąstoł opowiadał nadzwyczaj bar- 
wnie cały napad parobków na Slnsarczyka i 
zeznał, że głównymi napastnikami byli Wa- 
lanty... 

Przew.: Walanty ? 

Sw. Tak, Walanty i Jakób Przędziki, 

Przew.: A ojciec ich Stanisław bił Slusar- 
czyka ? 

Sw.: Ojciec nie. On siedział na poln, a po 
nitce mówił da parobków „chodźcie do domu, 
bo już ma dość!* 

Przew.: A tańczył? 

Sw.: No, zaśhy: nia tańczył (wesołość). 

Przew.: Oprócz Walentego, Jakóha i Sta- 
nisława Przędzików, widzioliście jeszcze kogo 
z tych, co tu siedzą? 

Sw.: Byli, juści byli, Wałach beł, Flanek 
bet, Zagól beł, ale ino tak po bitce przyszli 
na pożałowanie (wesołość). 

Jagusia Mazgajówna nie zeznała nic no- 
wego. Jest to bardzo ładna dziewczyna, smu- 
kła, o oczach niebieskich. Na twarzy krew z 
mlekiem, Nic też dziwnego, że o taką dziew- 
czynę parohczacy się biją. 

Przew.: A za kogo ty chcesz iść? 

Jagusia: Ja za żadnego nie idę. 

Oskarżonych St. Przędzika i J. Flanka, bro- 
nił adw. dr Emilewicz z Podgórza, Po nara- 
dzie wydał trybunał wyrok, którym Fr. Kubik, 
J. Przędzik i A. Jaglarz skazani zostali ka- 
żdy na 1 miesiąc ciężkiego więzienia, obo- 
strzonego postem co tydzień, zaś Walenty 
Prżędzik na 6 tygodni, a St. Przędzik na 2 
miesiące ciężkiego więzienia z 1 postem ca 
tydzień, Wszyscy skazani wyrok przyjęli, a 
tylko 5t. Przędzik zastrzegł sobie 3 dni da 
namysłu, Reszta oskarżonych została uwol- 
niong. 

Proces w Kiszyniewie. Rozprawy 
sądowe z ostatnich dni wykazały na podsta- 
wie zeznań całego szeregu świadków, że po- 
licya i wojsko wcale nie myślały o zapobie- 
żemiu rozruchom. — To też tłnm „hałał* po 
swojemu, dopnszczając się zwierzęcych zbro- 
dni. Świadek Ruben Kacap opowiadał prze- 
rażające szczegóły o śmierci swej babki, Reo- 
zli, którą ekscedenci w jego oczach w okrn- 
tny sposób mordowali. — Drugi świadek, żyd 
Szymon Baranowicz, zaczął opowiadać, jak 
tłum pałkami syna mordował, nie mógł je- 
dnakże dokończyć, zemdlał bowiem z żalu. 
Wzruszenie opanowało całe andytorynm, sę- 
dziowie mieli łzy w oczach. Przewodniczący 
zarządził całogodzinną przerwę, po której Ba- 


ranowicz dalej zeznawał. Świadek wymienił 
i wskazał morderców swego syna, siedzących 
między oskarżonymi. Wojsko widziało te sce- 
ny, ale im wcale nie próbowała zapobiedz, a 
podobnie postąpił sobie osławiony prystaw, 
Sołowkin, który na miejscu zbrodni się zja- 
wił i obojętnie oglądał zwłoki pomordowanych. 
Wezwany na sali Sołowkin wyparł się wszy- 
stkiego. Świadek Lejba Kulberg, członek o- 
chotniczej straży pożarnej, stał w mundurze 
na rogu ulie Mikołajewskiej i Benderskiej. 
Dokoła niego w najbliższej okolicy tłum nie 
dopuszczał się nadużyć w mniemaniu, że Kul- 
berg jest wojskowym i dogląda porządku. Z 
tego widać, jak łatwa można było zapobiedz 
rozruchom, W dalszym ciągu rozprawy, gdy 
zeznawał rewirowy Jabłonski, powstał oskar: 
żony Meto i zawołał: „Panie prezydencie | 
On kłamie. Stałem spokojnie, przygłądając się 
plądrowaniu, gdy zbliżył się da mnie Jabłoń- 
ski, mówiąc: „Wstyd, ażeby chrześcianin stał 
tak bezczynnie. Możesz sobie także ze sklepu 
co zabrać”, Poszedłem za jego radą i wtedy 
mnie przyaresztowana”. Jeszczo lepiej spisał 
się inny urzędnik policyjny, nazwiskiem Ma- 
kedon, który zeznawał obciążająco dla oskar- 
żenych, Oto zaledwie skończył swoje zeznania, 
powstał oskarżony Teodor i oświadczył: „Ten 
pan Makedon dał mi własnoręcznie żelazny 
drąg i kuzał plądrować sklepy. Policyant po- 
kazywał sklepy, które mieliśmy rozbijać, Gdy 
mnie uwięziono, Makedon powiedział, że to 
tylko dla pozoru i kazał mnie odwieźć do 
aresztu tramwajem“. 

O prystawie Sołowkinie stwierdzona poza- 
sądownie następujące szczegóły: Sołowkin za 
to, że w biurze swojem dał schronienie kilku 
rodzinom żydowskim, brał od głowy po 5 ru- 
bli. Jak donosi „Zeit“, obrońcy, należący do 
„frakcyi młodych adwokatów*, którzy obwi- 
nionych uważają za niewinne narzędzia poli- 
cyi, uchwalili postawić wniosek, ażeby proces 
przerwana i wdrożono ponowne śledztwo, ce- 
lem wykrycia właściwych winowajców. Tr. 
buna? wniosek odrzucił, a wtedy wnioskoda- 
wcy złożyli obronę l opuścili salę rozpraw. 


Z KRAJU. 


Z Dąhia (pod Krakowem): Dyrektor tu- 
tejszej szkoły p. Szarek obdarował dzieci 
szkolne drzewkami i pod jego kierukiem dzia- 
twa drzowka te zasadziła. Rada gminna u- 
chwaliła publicznie podziękować dyr. Szarka- 
wi za zasługi położone około rozwoju sado- 
wnictwa i warzywnictwa nietylko w tej gmi- 
nie, lecz i w całej okolicy, 

Z Lednicy górnej koło Wieliczki 
(Nieludzka macocha). Niejaka Rozalia Kono- 
pczyna oblała w ubiegłą sobotę wrzącą wadą 
twarz swojego pasierba, Walentego, chcąc mu 
jak sama powiada, „oczy wyparzyć”. Biedne- 
mu chłopakawi skóra z czoła zlazła i cała twarz 
zrobiła się szpotną. 

Z Białej piszą nam: „Sokół* tutejszy 
święcił rocznicę listop. powstania uroczystym 
wieczorkiem, na który złożyły się: słowa wstę- 
pne, śpiewy choralne 1 solowe i efektowne 
ćwiczenia druhów, Odznaczyli się notaryusz 
druh J. Szado, który wygłosił przepiękne sło- 
wo wstępne, druh M. Muldner, dyrygent nie- 
dawno zawiązanego chóru sokolepo, Romaszek 
i naczelnik „Sokoła* Wanke. Wieczorek ten 
był już drugim urządzonym przez „Sokół“ w 
tej jesieni wieczorkiem patryotycznym. 
Z Z Z e ŘÁD 


Gnrzada3 twitzdkowa rozmaitych towarów bla- 

UNTZEGAŹ watnych w magazynie M. Prauds 

rozpoczęła się od 4 b.m, dnie doborowy towar 
a nabywać po bajecznie nizkich cenach 


Reim i Sp. Kraków, linie A—B, poleca. ory- 


ginalne, o zupełnie nowych wzo- 

rach dekoracye i ozdoby na drzewko, pożyteczne 

i tanie podarki nu gwiazdkę w elepanckiem opa- 

kowania, jak również wszelkie niezbędne artykuły 
domowe po niskich cenach. 


uwage na- ogłoszenia. zaszczytnio 
Zwraca Się AS a AE 


M. Jawornickiega w Krekowie. 


14 wynne pertamy, które obeonie oały 
UREITOŃR 2 za Ariadna aj 
otrzymał wyłącznie na Kraków do sprzedaży zna” 
ny zaszczytnie magazyn Zdzisława Zdanowi- 
C oza, w Krakowie, ul. Sławkowska. 

Paniera przemysł krajowy! Tirma Stefan 

ONIETAJMY Porebne i Sp. (mi Grodzka 
1. 2) ma na śkładzio zabawki wyrobu krajowego 
jak: koniki na biegunach, wojsko polskie, domki 
klockówe i mnóstwo innych zabawek gustownych 

i tanich 

z z 


Co słychać 


w mieście? ais 12 guina 
KALENDARZ. 


w sobotę Alekaundra. - Jutro w niedzielę 
Pojutrzo w poniedziałek Nikazego. 


Dzis 
Łucyl 


Sobota. 

Teatr. W miejskim „Jan Gabryel Borkman“ 
dramat w 4 uktach H. Tbsena. 

W ludowym „Ogniem í mieczem” przeróbka % 
powieści H. Sienkiewicza. 

Koncerty. Waal Johnów koncert St. Kalinow= 
skiego o godz 7 wieczór 

Wykłady. W uniworsytęcie ludowym (w seli 
muzeum techn -przem.) wykład dr E. Wąsowicza 
„O rodzajach kapieli“ o godz. wpół da B wieczór. 
WACAKIOGO PAU wzi Atea 12) wy- 
kład dra E. Godlewskiego. „Zjawiska rzeczywistej 
4 pozornej śmierci" o godz. 7 wieczór. 

Uroczystości. W uniwersytecie Jagiel. uro- 
czystość imatrykulncyi o godz, 11 przed połud 

Wieozarki, W sali „Sokoła“ wieczorek Mickie- 
wiozowski, rządzony staraniem gimn. św, Jacka, 
a godz. 530 wieoz. 

Niedziela. 

Teatr. W miejskim „Kopciuszek*, widowi- 
sko fantastyczne w 8 obrazach B. Grimma i Gór- 
nera. Pocz. o godz. 3 popoł 

Wieczór o godz. 7 „Jan Gabryel Borkman* 
mat w 4 aktach H. Ibsena. 

W ludowym popoto godz. 8 „Anarchista”, wie- 
czorem o godz. 7 „Zbójcy* Schillera. 

Zabawy. W ujeżdżalni pod Kapucynami wiel- 
ka loterya gospodarcza o godz 3 popoł. 

wieczorki. W „(iwicżdzie” (Graniczna 6) wie- 
czorck listopadowy o godz. 730 wiecz, 

Wykłady. W uniwersytecie ludowym (w sali 
muzeum techn.-przem.) wykład dr Z. Wąsowicza 
„O rodzajneh kąpieli” o godz. 6 wieczór O godz. 
7:80 wykład W. Felimana: „Obrazy z dziejów 
malarstwa” 

W auli I szkoły realnej wykład prof, J Rosta- 
fińskiego „O szkielecie roślin* o godz. 6 wieczór, 


dra- 


Z Towarzystwa muzycznego. Pró- 
by chóru żeńskiego odbywać się będą w każ- 
dą środę i sobotę od godziny 6-tej wiecze- 
rem w lokalu Tow. „Przyjaźń* przy ul ów. 
Tomasza (naprzeciw bramy  administracyi 
„Czasu*). Panie pragnące być przyjęta da 
chóru żeńskiego mogą w każdą środę i 80- 
botę zgłosić się m dyrektora Towarzystwa 
muz. między godziną 5—6 w tymże lokaln. 
Próby chóru męskiego odbywać wię będą jak 
dotychczas co poniedziałku i czwartku o godz. 
6-tej wieczorem, Próby orkiestry smyczkowej 
odbywać się będą w każdy wtorek i Piątek, 

W Stowarzyszeniu kupców i mło- 
dzieży handlowej odbędzie się w nio- 
dzielę uroczysty wieczór ku uczczoniu 73-ej 
rocznicy powstania listop. z współadziałem 
Wp. Leonowej Stępowskiej, Waleryi Hermann, 
Prof, dra Kozłowskiego, Filipa Jarockiego, 
Alfreda Langera oraz „Chóru amatorskiego“. 

Miejska atacya elektryczna, któ- 
rej budową uchwalone na ostatniem posiedze” 
niu Rady, ma być gotową na 1 listopada p. 
r. O ile z radością witamy ten nowy krok 
do kultury konserwatywnego Krakowa, 0 tyle 
nie możemy ukryć obawy, że stacya elektry- 
czna może podkopać rentowność gazowni, 
która dotychczas dla mieszkańców gminy by- 
ła prawdziwie dojną krową. Oświetlenie elek- 
tryczne ulic zapewne nie tak prędko w Kra- 
kowie nastąpi. Głównymi konsumentami świa- 
tła elektrycznego będą więc instytucya publi- 
czne i prywatne, a także ca bogatsze domy. 


uć 


Kalendarzyk Pamiątkowy 


Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ. 

Szenujmy t czcijmy wspomnienia przyszłości naszej 

Pamiątki historyczne, to nesze relikwie, to świętość nasza, Binda temu, kto zapomina 

o ojczystej ziemi. UŁOŻYŁ ST. MIŁKOWSKI — WYDAŁ 
CEN. 


Wspominać. znaczy pamiętać. 


ST. CYRANKIEWICZ 


A 10 bal. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Ulga wielką będzie zniesienie specyalnej 
instalacyi elektrycznej dla teatru. Budynek 
ten za rok, odpowiednio adoptowany, byłby 
się doskonale nadawał na magazyn dla de- 
koracyj, który co tylko ze znacznym nakła- 
dem przy ul. Radziwiłowskiej wybudowano. 
Towarzystwo tramwajowe zatrzyma własną 
stacyę wytwórczą. (dy powstał projekt za- 
miany tramwaja konnega na elektryczny, 
wentylowano już wtedy sprawą budowy miej- 
skiej stacyi elektrycznej, któraby i tramwa- 
jow! prądu dostarczała, co stacyę miejską 
byłoby odrazu uczyniło bardzo rentownem 
przedsiębiorstwem. 

W ten sposób stacya miejska bardzo wielu 
konsumentów nie znajdzie, a i «l, jacy po- 
wstaną, powstaną najczęściej na koszt gazo- 
wni. Ta ostatnia powinna więc wytężyć agi- 
tacyę w tym kiernnkn, aby wobec drożyzny 
węgla zakładano plece gazowa do opalania 
i do gotowania. Gazownia pokryłaby w ten 
sposób ubytek, jaki ją czeka, W tym roku 
zawiązało się nawet Towarzystwo, które pra- 
gnęło zaprowadzić w kuchniach krakowskich 
instałacyę pieców gazowych za ratalnymi 
Bpłatami, coby ten projekt ogromnie spopu- 
laryzowało, ale z jednej strony brak jakich 
takich ułatwień ze strony gazowni samej, 
2 drugiej zaś apatya naszych pod tym wzglę- 
dem bardzo zacofanych gospodyń sprawiły, 
2e projekt został projektom i czeka na szczę- 
śliwsze warunki, by powtórnie powstać do 
życia, 

Co zgubiono w Krakowie, w cza- 
sis od 1 do 31 października 1903 znaleziona 
w Krakowie następnjące przedmioty: 

Torebka ręczna, pugilares z 9 kor. 38 h., 
zegarek srebrny i chusteczka do nosa, to- 
rebka, serwetka, Broszka. 3 kartki zasta- 
wnicze zakładu Angelnea, pugilares z 44 b., 
9 parasolki, pugilares z 1 kor, 7 hal, pu- 
gilres z 2 kor. 30 b. i srebrną obrączką, 
pugilares z 84 h. i kilkoma szpilkami, pugl- 
lares z 99 h., książka do nabożeństwa, piet- 
Ścionek srebrny, 8 klucza, kapelusz słomkowy, 
10 kor., portmonetka z 17 h, i kolczykiem, 
portmonetka z 81 hal, 4 kluczyki na kółku, 
2 kluczyki na kółku, portmonetka, portmo- 
netka z broszką, dwiema klamerkami, oraz 
legitymacyą opiewającą na nazwisko Hała- 
cińskiej, torebka z lusterkiem, chusteczką i 
20 h., torebka z pugilaresem, 40 h., kluczem 
i chnsteczką. 

W rękach znalazców pozostały: Kocyk, 
pies pudel z obrożą, pies „foxterier*, pies 
mały, pierścionek złoty, pies „foxterier*, 
pies szpic“, 

Nadto w kasie miejskiej są przechówane: 
Łyżeczka srebrna (znaleziona w sierpniu br.). 

Magistrat wzywa właścicieli, aby zgłosili 
się po odbiór rzeczy do binra III. Wydziała 
magistratu. 

Statystyka magistracka nie przedstawia 
tym razom materyałn do refeksyi. Jedno 
tylko uderza, to ilość zgubionych Í przoz 
właścicieli nie odsznkanych psów. Śnać wła 
śołelela psów nie wiedzą, gdzie dowiadywać 
się o miejscu pobytu psich uciekinierów, 

Wielką awanturę wywołała wo czwar- 
tek wieczór banda murarzy na Rajskiej oli- 
cy. Towarzysze od kielni i wapna dla jakiejś 
błahej przyczyny poczęli się łomotać naj- 
pierw kijami, a gdy te prysły, wzięto sią do 
kamieni. Najbardziej ucierpiały na tem par- 
torowe okna znajdującej się tam szkoły lu- 
dowej, gdyż większą część ich wybito. Do- 
piero, gdy się już dobrze krew lała i nieje- 
den z hijących nosem rył ziemię, wyszła 
2 koszar — bo przed niemi się to działa — 
patrol wojskowa i aresztowała awanturników, 
Jeszcze wczoraj rano przechodnia z załnte- 
resowaniem oglądali ślady tych walk, jak po- 


obijany kamieniami mor, całe rzędy potła- 
czonych szyb, brak krwią zlany i t. d. 


Ze świata. 


Agent policyjny pocztowcem. 

Z Buczaczu donoszą: Senzacyę wywołało 
w naszem miasteczku aresztowania rzekomego 
anarchisty, niejakiego Feliksa Świderskiego. 
Około 29 zm, zjawił się tu agent policyi ze 
Lwowa Przestrzelski, Zjawienie się tegoż 
dało powód do rozmaitych pogłosek i kombi- 
nacyi, mle nic pewnego dowiedzieć się nie 
było można. 

Rzecz się miała tak: P. Skrzyński, wła- 
ścieiel dóbr z Żórawna, dostał około 25 z. 
m. list z podpisem Urbański żądaniem, by 
pod tym adresem przysłał do Jazłowca posta 
restante 10,000 złr. najdalej do 1 b. m, 
inaczej zostanie wraz 2 całą rodziną zamor- 
dowanym. 

Pan Skrzyński ndał się z tym listom do 
dyrekcyi policy we Lwowie z prośbą o po- 
moc. Dyrekcya policyi w porozumieniu z dy- 
rekcyą pocztową osadziła agenta Przestrzel- 
skiego jako praktykanta pocztowego w Ja- 
złowen, a komisarz pocztowy Moszyński, 
przedstawił go tamtejszemu pocztmietrzowi p. 
Barowcowi i wprowadził go w urzędowanie. 
Tym sposobem awansował p. Przestrzelski na 
praktykanta pocztawo-telegraficznego. Niedłu- 
go jednak cieszył się tą praktyką, bo już 
1 bm. był na tropie antora lista, a onegdaj 
zjawił się pnsłaniec na poczcie w Jazłowen 
po 10.000 złr. Natychmiast aresztowana tego 


posłańca, a że się tłómnczył tem, iż jest 
tylko posłańcem i Że wskaże tego, kto go 
przysłał, przeto p. Przestrzelski z dwoma 


żandarmami wyjechał do Oapowiec, skąd pe- 
słaniec przybył i tam przyaresztowali spraw- 
ce, który chciał tak łatwa przyjść do pienię- 
dzy. F. Świderski jest synem leśniczego z Ča- 
powiec. 

Ma to być nie lada łotrzyk, bo miał także 
w ten sposób od ke, Lubomirskiego wymusić 
grubszą kwotę 

Obecnie toczy się śledztwo w sądzie po- 
wiatowym w Buczaczu, P. Śkrzyńska tak się 
przestraszyła grożbą zawartą w liście, iż jest 
poważnie chorą. 

Straszna kara. W miejscowości Vasko 
pod Aradem, na Węgrzech, zakradło Bię nocą 
kilkn złoczyńców do urzędu gminnego i wy- 
niosła ztamtąd kasę ogniotrwałą, zawierającą 
znaczną sumę pieniędzy. Zaraz po odkryciu 
kradzieży patrol żandarmeryjny rnszył śladem 
złoczyńców i odkrył w lasku niedaleko od 
Vasko kasę rozbitą, a przy niej dwa strasz- 
nie poszarpane ciała ludzkie. Jedna z kobiet 
obecnych przy znalezieniu kasy, poznała. w jo- 
dnym z zabitych swojego męża 1 oświadczyła, 
że ten umówił sią z trzema innymi rabusiami 
iż okradną kasę. Dalsze oględziny kasy wy- 
kazały, żo rabusie próbowali w rozmaity spo- 
sób ją otworzyć i wroszcie nżyli dynamitu. 
Widocznie jednak nabój wybuchł przedwcze- 
śnie, kładąc tropem dwóch rabusiów. Dwaj 
inni, przerażeni wypadkiem, zbiegli, nić za: 
brawszy pieniędzy z kasy. 

Mozszarpana przez lwa. W Dossau 
zdarzył się w cyrku wstrząsający wypadek, 
którego ofiarą padła Anna Fischer, młoda po- 
skromicielka lwów. Lwy, w liczbie czterech 
niechętnie wykonywały ćwiczenia, a zwłasz 
cza jodon z nich opornie bardzo przeskakiwał 
przez obręcz. Poskromicielka nderzyła go ba- 
tem, czem rozjątrzone zwierzę jednem ude- 
rzeniem łapy powaliło ją na ziemię. Cios był 
taki silny, ża strzaskał czaszkę, z której mózg 
wypłynął Na widok krwi lew rzacił się na 
ofiarę swoją i szarpał jej ciało, pozostałe 
lwy równie rozjątrzone zaczęły ryczeć gro- 
źnie, tak, że wśród publiczności powstała nio- 


opisana trwoga i wszyscy rzncili się ku wyj- 
ściu. Służba z trudnością zdołała, przy pomo- 
cy drągów żelaznych, uspokoić rozjątrzone 
zwierzęta. Troje dzieci pizyglądało się z loży 
strasznej śmierci matki. 

Wolny wybór śmierci. Stan Utah 
jest niewątpliwie jedynem państwem na świe- 
cie, w którem skazani na śmierć przestępcy 
mogą wybierać między szubienicą, a rozstrze- 
laniem. W Salt Lake City niedawno morder- 
ca, Piotr Mortensen został nu własne Żąda- 
nie rozstrzelany. Strzelcy, którzy wykonali 
wyrok, stali poza zasłoną, oddaloną o 12 me- 
trów od skazanego, a cztery naboje pierwszej 
salwy przeszyły mu garce, 

Nagroda Nobla. Z Kopenhagi donosi 
telegraf: 

Profesor Finsen, który otrzymał medyczną 
nagrode Nobla, przeznuczył 50.000 kor. na 
instytut swojego imienia (leczenia światłem). 
Dwaj dyrektorowie tego instytutu ofiarowali 
podobną sumę. 


Z Podgórza, 


Gmina miasta Podgórza posiada 
grant, pomiędzy nasypem a granicą plaszow- 
ską, naprzeciw wapiennika miejskiego, nada- 
jący się pod ekspioatacyę gipsu. 

Reflektanci na dzierżawę tego gruntu ze- 
chcą wnieść do 19 grudnia oplerzętowane (ze 
stemplem za 1 K) oferty. Bliższych wyjaśnień 
udzieli Prezydynm megistratu. 

Rasowy pies gończy (suka) zahłąkał 
się do telegrafisty kolejowego p. St. Jarczy- 
ka, do którego właściciel może się zgłosić. 

Zmarli od 1 do 10 grudnia: 

Karol Kowalski, lat 86 robotnik, Maryanna 
Kostnch, łat 52 wdowa, z Płaszowa, Andrzej 
Hudaszok, lat 73, wyrobnik, Regina Mleko lat 
40 żona wyrobnika z Płaszowa, Józef Firek 
lat 47 rolnik z Płaszowa, Adam Kowalski 1. 
38, wyrobnik z Zakrzówka. 


Kronika 


ilustrowana. 


Ze świata: 


Śmierć dla żony. Na Węgrzech, do 
wsi leżącej niedaleko Szegedynu, przybyła nie- 
dawno banda cyganów i rozłożyła się tabo- 
rem, Jeden z cyganów zakachał się w żonie 
tamtejszego włościanina, Eliasza Petrowicza, 
który wtedy był na ćwiczeniach wojskowych. 
W nocy wpadli cyganie do domu, w którym 
piękna słomiana wdówka była sama, zakne- 
blowali joj usta i wnieśli związaną. O świcie 
opuścili wieś, zabierając zo sobą łup. Kiedy 
się o tem dowiedział mąż wykradzionej, po- 
prosił o urłop i przybył da Obecse. Pokazano 
mu kierunek, w którym uciekli cyganie, Zroz- 
paczony Petrowicz popędził na konin za nimi 
i po trzechgodzinnej jeździe dopadł ich, ale gdy 
cyganie go spostrzegli, poczęli strzelać. 

Pierwsza kula trafiła konia, Z bólu koń 
stanął dęba, ale w tej chwili druga kula prze- 
szyła pierś Petrowicza, który wraz z koniem 
runął na ziemię. Nadbiegli sąsiedzi, którzy 
mu pędzili z pomocą, ale Patrowicz nie miał 
juž sił podnieść się, wskazał tylko ręką w 
stronę, w którą uciekli cyganie i ze słowami 
„moja Jolia“ na ustach skonał. 

Wieśniacy puścili sią dalej w pogoń za cy- 
ginami i dopadli ich w Also-Kojut, Przyszło 
do bitki, z której wieśniacy wyszli zwycięsko 
i uwolnili wykredzioną. Gdy uwolniona dowie- 
działa się, jaką śmiercią zginął jej mąż, do- 
stała prawie obłędu. 

Tragiczną scenę skona Petrowicza przed- 
stawia nasza rycina. 


J Wanderer Zegary i 
i 


Kraków, Stradom 2, 


Roskopf kolejowy znapisem „Patezt“ od Złr, 235 
Nikiny uttenłeir I godziu (ący 

Srelhy rementwir męski . 
14-kar złoty rem męski 20/50, damski 


zegarki 


różnego rodzaju, jakoteż wyroby jubilerskie zo złota 
i srebra po możliwie niskich cenach. Wyciąg mego bo- 


ilustr. cennika, który na żądanie darmo i franco przesyłam 
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Budzik ameryk. w nocy świecący od Złr. 1'28 
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W parlamencie berlińskim. 


Berlin, 10 grudnia (telegram). 

Dalszy ciag dyskusyi budzetowej. Mowa Be- 

bla. Kanclerz Bülow krytykuje A łów. 
Jakie ma być państwo przys: ? 


W sejmie Rzeszy, w dalszym ciągu dy- 
skusyi Bebel, omawiając sytuacyę finanso- 
wą państwa, podniósł, że zarówno mowa 
tronowa, jak i sekretarz skarbu przedsta- 
wiają ją w bardzo czarnych barwach — 
Wina spada na wydatki wojskowe. Dla- 
tego potępić należy zamierzoną reformę 
skarbowości, oraz projekty znacznego po- 
większenia armii, reorganizacyi artyleryi 
itp, Zmiana uniformów, nowe sznury, œu- 
ziki i wyłogi, w razie wojny nie mają ża- 
dnego znaczenia. Znaczną część czasu Ww 
wojsku zużywa się bezużytecznie: mniej 
jak połowa obecnego czasu słu- 
żby wystarczyłaby na wyćwi- 
czenie żołnierzy. Obecnie znowu 
zaczynają mówić o nowej eskadrze, a mó- 
wią nawet, że w instvtucyach, które stoją, 
w związku z administracyą wojskową, in- 
teresawane są finansowo bardzo wysoko 
stojące osobistości. (Poruszenie u socyali 
stów) Omawiając następnie kwestyę cło- 
wą i handlową, powiada Bebel, że obecne 
widoki zawarcia traktatów handlowych są 
bardzo niekorzystne, W końcu wyraża 
ubolewanie, że państwa niemieckie czołga 
się przed Rosyą. (Oklaski u socyalistów) 

Kanclerz Rzeszy hr, Bülow odpierając 
ataki Bebla przeciw organizacyi armii. 
zapewnia, że i on jest przeciwnikiem mal- 
tretowania żołnierzy, a każdy wypadek, o 
którym się dowie, z całą surowością by- 
wa karany. Armia liczy pół miliona ludzi, 
nic więc dziwnego, że zdarzają się w niej 
fm i ówdzie wykroczenia. Nie powinno się 
jednakże wskutek tego podejmować ata- 
ków ma całą instytucyę wojska. (W armii 
niemieckiej przykłady maltretowania żoł- 
nierzy są na porządku dziennym. Przyp. 
Red.). 

Dalej wyraża kanclerz ukolewanie z po- 
wodu ostrych ataków Bebla na Rosyę, 
którą Bebel — wskazując na zajścia ki- 
Szyniewskie — nazwał państwem na pół 
barbarzyńskiem. Sposób, w jaki Bebel 
mówił wywoła z pewnością zadowolenie 
wśród wrogów Niemiec zagranicą, którzy 
starają się zamącić dobre stosunki rosyj- 
sko-niemieckie 

"Także o traktatach handlowych mówił Be- 
hel w sposób, który gotów rokowania utru- 
dnić. Na polu socyalno-politycznem nie 
ma zastoju — jak to twierdził Bebel. 8o- 
cyaliści ciągle žalą się na terroryzm. a 
która partya postępuje z takim terrory- 
zmem, jak socyalistyczna? Sacyalni-demo- 
kraci ciągle mówią o ciemnych wiekach 
średnich, alo kiedyż postępował jakiś 80- 
bór z taką nietolerancyą. jaką widzieliśmy 
na ostatnim zjeździe partyjnym? Żadna. 
butla niebyła tak nietolerancką. jak oświad- 
czenie Bębla przeciw Bernsteinowi. So- 
cyalistyczna wolność. to samowola: „Je- 
żeli nie chcesz być moim bratem, to cię 
zabiję“! Kanclerz uznaje karność i poświę: 
cenie socyalnych:=demokratów, widzi jednak 
u nich brak pozytywnych czynów i 
ności programu. Im większą jest 1 
ich zastępców w Sejmie Rzeszy, tem wię- 
kszy mają obowiązek szybkiego wystąpie- 
nia z pozytywnemi propozycyami To po- 
wiedział już raz ks. Bismarck. Od tego 
czasu upłynęło 20 lat. a oni jeszeze cią- 
gle nie przedłożyli żądanego programu or- 
ganizneyi konstytucyi. Pos. Bebel powie- 
dział w Karlsruhe, że upadek społeczeń- 
stwa imrżnazyjnego jest a wiele bliższym. 
niż powszechnie sądzą. Rebel mnsi więc 


i szczegółowy plan państwa 
Zamiast ciągłej krytyki, so- 
cyaliści powinni wreszcie wystąpić pozy- 
tywnie i powiedzieć, co chcą zaprowadzić 
w miejsc: tniejących stosunków 
Następnie zwrócił się kanclerz przeciw 
żądanin Rebla zaprowadzenia milicyi za- 
miast armii, wskazując na państwa ościen- 
ne i zakończył słowami: „Artyści, którzy- 
by badowali świątynie. rzadko się rodzą, 
mie tacy. którzy zawsze gotowi są — na 
wzór Herostratesa — pndpalać. tacy To- 
dzą się tuzinami. — Świątyni tej chce- 
my z całą stanowczością bronić i odpie- 
rać wszelkie usiłowania, zmierzające do 
wywołania gwałtownej rewolucyi“. 
RK — RZLLL 


Telefonem i Telegrafem. 


Koło połskie. 

Wiedeń, 11 grudnia. Koło polskie od- 
było posiedzenie celem dyskusyi nad spra- 
wami, które mają być poruszona w dele- 
gacyach. 

P. Stwiertnia omawiał fatalną politykę 
Austryi na Bałkanach i bezkarność serb- 
skich morderców; Sikorski lekceważenie 
języka polskiego w armii; Grek rządy w 
Bośnii. Danielak żąda obrony obywateli 
austryackich przez rząd pruski systema- 
tycznie rugowanych, wreszcie porusza 
sprawę hier. Jest to wprost zbrodnią, że- 
by za jeden wyraz, który przez nieuwagę 
może się wyrwać z ust, karano trzech- 
miesięcznym aresztem! 

Górski podnosi ważność zbliżenia się 
Austryi do Rosyi. 

Petelenz zapowiada interpelacyę w spra- 
wie Stillera. Wojtyga żąda zniesienia re- 
wersów demolacyjnych, zwłaszcza w Pół- 
wsiu Zwierzynieckiem, 

Koło uchwaliło rezolucyę Stwiertni, aby 
wnieść interpelacye o nową bezpłatną ta- 
kse paszportową w Rosyi. 


Mianowania, 

Wiedeń, 11 grudnia. „Wiener Zig.” 
ogłasza: (/esarz przyznał VI. klasę rangi 
dyrektorom gimn. dr Majchrowiczowi w 
Drohohyczn i Ant. Pazdrowskiemu. dyr 
TV. gimn. w Krakowie. 


Nominacye kolejowa. 

Lwów, 11 grud. „Gazeta Lwowska” o- 
głasza: Minister kalei zamianował st. rewi- 
denta Klaudyusza Dębickiego naczelnikiem u- 
rzędu ruchu w Krakowie; st. rew. Wacława 
Potuczka zastępcą uaczelnika oddziału dla 
służby ruchn tamże, oraz st. kom. budown. 
T. Gębarowicza zastępcą naczelnika TII se- 
kcyi konserwacyi w Stanisławowie, naczelni- 
kiem sekcyi konserwacyi w Buczaczu ~- u- 
walniając równocześnie st, kom. A. Klimenta 
od obowiązków naczelnika tejże sekcyi, 


W sejmie węgierskim, 

Budapeszt, 11 grudnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Sejmu węg. minister skarbu 
przedłożył prowizoryum budżetowe na pier- 
wsze 4 miesiące r. 1904 

Prez, min, Tisza odpowiada na odpowie- 
dnie zapytanie, że tegoroczne ferye świą- 
teczne ze względu na sytuacyę polityczną 
będą bardzo krótkie i trwać będą od 24 
do 27 bm. Co do delegacyi, to odbędzie 
się tylko jedno plenarne posiedzenie, ce- 
lem uchwalenia prowizoryum budź. na 4 
miesiące r. 1904, Iwentnalnie odbędzie 
się także posiedzenie dla spraw zagrani- 
Gznych, na którem hr. Gołuchowski wy- 
głosi swoje expose Ogółem prace delega- 
cyjne potrwają tylko 3 do 4 dni, tak, że 
sejm w przyszły piątek ziiowu zostanie 
zwołany na posiedzenie. 

Nastąpiły rozprawy nad ustawą 0 pobo- 
rze rekruta. 


Strejk w uniw. warszawskim, 

Warszawa, 10-go grudnia. Od 9 gru- 
dnia studenci strejkują i nie chodzą na 
wykłady. Za ostatnie zaburzenia skazano 
150 stndentów na więzienie od 1 miesią- 
ca da 2. 

Zaburzenia studenckie w Kijowie 
i w Petersburgu. 

Kijów, 11 grudnia. Urzędowa rosyjska 
ajencya donosi o nowych zaburzeniach w 
Kijowie. Studenci uniwersytetu i polite- 
chniki żądają ustąpienia rektora. Znaczha 
większość stndentów uniw. strejknje. 

Również w Petersburgu objawia się ruch 
wśród młodzieży. (Tak więc na wszystkich 
głównych uniwersytetu objawia się wrze- 
nie: w Warszawie, Kijowie i Petersburgu). 


Pożar nad sypialnią królowej 
RADAN 

Londyn, 11 grod. Na zamku w San- 
dringham powstał anegdaj pożar w pokoju 
sypialnym damy dworskiej, położonym ponad 
sypialnią królowej, Dama dworska, zhudzona 
dymem, zbiegła szybko do, pokoju królowej, 
która opuściła swą sypialnię, Wrótce potem 
zawalił się sufit w sypialni królowej. Požar 
ngaszono, Przyczyną pożaru było rozżarzenie 
się drntu elektrycznego, który zapalił belkę. 


Ameryka nie da pomocy Japonii. 

Londyn, 11 grudnia. „Morning Post* 
donosi z Waszyngtonu: Przed kilku tygo- 
dniami rząd japoński zwrócił się do rządu 
Stanów Zjednoczonych z zapytaniem, czy 
w razie wypadku nie dałby mu materyal- 
nej pomocy. Rząd waszyngtoński odpowie- 
dział, że nie będzie w możności pomódz 
Japonii. 


Z ostatniej chwili. 


Jenerał bar. Albori opuścił dziś Kra- 
ków o 7-ej rano. Na pożegnanie komendanta 
wyruszyła cała załoga miasta, ustawiając się 
szpalerem gd gmachu komendy Korpusu aż 
do dworca kolejowego, a potem wzdłaż toru 
aż pod Bronowice. W mieście tworzyła szpa- 
ler kawalerya en parade, od dworca piechota 
i ertylerya. Na poronie oczekiwał odjazdu 
bar. Alboriego korpus oficerski niemal w kom- 
plecie, deputacya rady miasta i wielu eywil- 
nych dygnitarzy. 

Pogrzeb ś. p. Gustawa Romera 
odbędzie się dziś o 3-ej popo, 2 mieszkania 
w gmachu Towarzystwa przy nl. Basztowej. 

Losowanie sędziów przysięgłych 
do kadencyi lutawej 1904 odbędzie sią 18 bm. 

Stow. druk. „Ognisko* urządza w 
niedzielę 13 bm. przedstawienie amatorskie. 

Ostatnia 2 trzech kamienic Leszka Prus 
Wiśniowskiego została licytacyjnie nabyta za 
48,511 kor. przez Tow. kredyt. w Białej. 

Rząd przegrał sprawę. Hr Pi- 
niński, będąc jeszcze namiostnikiem, dozwolił 
na przebudowę kliniki chirurgicznej w Kra- 
kowie, której dokonał budowniczy Jan Majer, 
Później rząd atoli nie chciał nznać tej prze: 
budowy i zapłacić za nią, P, Majer zaskar- 
Żył rząd, a gdy st. radca budownictwa Sara 
poświadczył, że przebudowa nastąpiła 2 po- 
Jecenia b. namiestnika, trybunał skazał rząd 
na zapłacenie p. Majarowi 43,000 kor, t j. 
oałej sumy wraz z kosztami sporu. 


W teatrze miejskim d. 12 bm „Jan Gabryel 
Borkman' dramat w 4 aktach Henryka Tosenn. 
Jan Gabryel Rorkman, b. dyr 

banku ` 
Gonhilda Borkma, jego żonan 
Erhard liorkman, ich syn, stu- 

dust. . 

Klla Rentheim, siostra. bli: 


PP, Sosnowski 
Arkawin 


Leszczyński 


cza p Borkman » Wysocka 
Pani Fauny Wilton . . . „Rutkowska 
Wilhelm Foldal. kancelista w 

jednem z ministeryów , Brzybyłowicz 
Fryda Folda], jego córka . ' Zielińska 
Pokojówka pani Borkmon . . „ Broniczowa 


„WAWEL“ 


Katedra i zamek po restauracyi przez dra J. Źnławskiego i Józefa Nekandę Trepkę. — Kolorowe ilustracye 8t. Ton- 
dosa i Henryka Uziembły. Cena 8 koron w oprawie w płótna angielskie. Dzieła tak ozdobnego, obrozującego w po- 
polarny sposób z sposób naszą świętość narodową, literatura nasza nie posiada. Da nabycia we wszystkich księgarniach. 


= Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. 
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e rfu u merya najpięk- 
niejsza i najmodniejsza 
obecnie w Paryżu --- 55 


PETRON 


NOWINY" 


NA GWIAZDKĘ H 


Poleca najstosowniejsze PODARKI dla osób 
dorosłych, oraz dla dzieci wielki wybór zabawek 


Kraków, 


Anastazy FrONCZ rógusa 7 


(504-118-300) 


Na Swieta! 
Zumówienia przyjmuje 


Fabryka wyrobów cukierniczych 
Józefa Siermontowskiego 


w Krakowie, ulica Bracka. Telefon 48a. 


—Ħ Strucle, Torty, Babki. — 
Wielki wybór cukrów na Drzewko, — Masa mlgdałowa i orzechowa, 


z dnia 12 gradnia 7 


66 (Petroniusz, arbiter elegantiarum z „Qno vadis" H. 


Sienkiewicza) 


do nabycia wyłącznie w magazynie 


ZDZISŁAW ZDANOWICZ W KRAKOWIE. 


jpeouoceronzau wa 2440 


RZADKA SPOSOBNOŚĆ! 


WŁ. TOMASZEWSKI 


w Krakowie, Rynek główny L. 16 
przed REA się Świętami w czasie od 1-g0 
grudnia do 15-go grudnia b. r. 


urządza 


WYSPRZEDAŻ 


wysortowanych towarów 


Z PORCELANY I SZKŁA 


po znacznie zniżonych cenach. 


Równocześnie polecam Szanownej P, T. Publiczności 


mój skład znanej z dobroci HERBATY ROSYJSKIEJ. 


626 6 10 Wł. Tomaszewski, 
AD > 43- uD CI GE © > 467 ©5308 > 0 4137 R © U 


RACE (Gd. 
1442-12 42 42 R T> 42 T> 10 - TR UR TI 4 


A 


„HENNOLINA* 


barwi stopniowa od blond do najciemniejszych włosów — 


(893-135-300) 


konserwaje i wzmacnia. — Poleca: 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYAGKI. 


Perfamerye. Fabryczny skład grzebieni, 


Dr Nieć 
Franicević i Pavicić 
Krakowie, Rynek 25, 
polecają 

. 
Wina, Rumy 


koniaki, szampany 
oraz 
Miody stołowe i stare le- 
cznicze od najniższych cen. 
(490-5-) Nr. 6 


Największy skład ** 
sukna i kortów 


na ubrania męskie, oraz oryginalne 


Burki sławuckiei Peleryny 


po cenach fabryczych, poleca 


Bazar krajowy kawie. 
Sprzedaż Gwiazdkowa 


rozmaitych towarów bławatnych rozpo- 
częła się z dniem 4-go grudnia 1903 r. 
ni W MAGAZYNIE POD FIRMĄ 

M. Prauss, w Krakowie, Rynek l. 7 


i trwać będzie do 24 grudnia codziennie. 


Sprzedaże Piątkowe rozpoczną się po ukończeniu sprze- 
daży Gwiazdkowej, które trwać będą cały rok. 
Ceny w ogólności bardzo niskie. 688 3 10 


Przekonajcie się, najlepsza jest 

HERBATA ik P 

EJGOMUJEKA "4 
kit 


wszędzie do nabycia 
lub w głównym składzie 
w Krakowie. 
Schowek pocztowy L. 47. 
1 funt waga rosyjska 


(575 €-10) 


Największy Skład Singera 
maszyn do szycia i haftu 


R. PAWŁOWSKIEGO 
dawniej |. IWANICKIEGO 
w Krakowie, Rynek gł, 18 


polera ulepszone Singera maszyny 
do szycia i haftu, pierśoleniawa i 
Central Bohbin, odznaczające się 
znakomitą konstrnkcyą i nadzwy- 
czejną trwałością — na których 
można haftować bez odkręcania 
ząbków i przyśrabowywania innych przyrządów. (Patent 167.750). 
Ponieważ iutej 

w raklaią maszyny SINGERA I CENTRAL" GOBOIŃ, otwiedean ie 
wlerdzenie lo jesi EŃ, PRAC gdyż w Europie Istnieje 

kadziesląl Fabryk | towarzystw akcyjnych, zajmujących się wyrobem 


szyn Singera | Central Bogbln, które aletylkoniczer sią nla różnią 
mate- 


od maszyn Tow. akc. firmy Singer Oo., lecz przeciwnie, Jakości 
eyalu, opracowaniem 1 wykończeniem daleko je przewytszaj 
wyroków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie; wyroku 5 
w Berlinie z |! 1801, wyroku sądu najwyżozego w Lipsku z 
D. R. A. 1541, orzeczenia ©. k. starostwa w Wiedniu 2 28,8 1888 itd., mum 
w ręku I każdy maże się naacznio przekonać, że wszelkie spory do 
używania nazw Singer 1 Central Robbin nig odnoszące, firma Singer 
Go. dawniej Nałdlinger przegri Będąc w stosunkach x firmami 
światowej sławy, mam na skladzie maszyny pod każdym względem nej. 
lepsze | aprzedają Je ręczne od 27 złe, nożne od 36 złr. wyżej. — N 
mając całych zgra) nuluę 

wać o 10—20 kor. taniej. 


Colosseum! 


Zielona 17 


w czwartek dnia 10 grudnia 
1903 i dni następnych 
wielkie 
między-narodowe 


ZAPASY 


Bliższe szczegóły doniosą 


manzynę aprzeda- 
opiataje, u 


e 
ych ugenlów, magę każdi 
Genniki rozeyłam darmo | 


Za darmo 


swoje towary nie oddaję, lecz) 
sprzedają takowe tylka za I 
kor, tygodniowo, lustra, ze- 
gary, obrazy, dywany, por- 


tyery itd. Arnold Fallek, Pod- 
fiórze, ul. Kalwaryjska l. 4, 
pod złotym orłem, 


(548-8-27) 


TJT 
W KRAKOWIE 


poleca się 


HOTEL POLSKI 


afisze, 
0 Meena AE PT: blisko kolei 
esaa Dyrekcya. przy ulicy Floryańskiej 


(obok bramy Ploryańskiej). 


Posiada pokoje od najwykwintniej- 
szych do najskromniejszych; ceny 
b. przystępne od 60 ct. za pokój 


UWAGA! Na miejscu znejdnie 
się telefon Nr, 464 do użytku 
Gości, tak w obrębie Krakowa jak 
i do wszystkich głównych miast 

całej Austryi. (494-18-) 


Obiady prywatne 


zdrowe i smacznie przyrządzone 
dostać można po bardzo przystępnej 
cenie przy ul. Sławkowskiej I. 6, 


M. S IL p, drzwi H.  (648-1-) 


STRZELBA 


znakomita lankastrówka szesnu- 
stka do sprzedania, Wiadomość 
W. Butryna, Kraków, ul. Flory- 

ańska_]. 38. La 


SKLEPIK 


z dobrym targiam, jest tania 
do odstąpienia 
Wiadomość ulica Kanonicza |, 28, 

Parter. e5 1 2 


TYLKO ZGENEWSKICH FABRYK 


można dostać 
Roskopf kolejo. 
wy punktwalnte 
idący z B-letniq 
gwarnncyą za 
bnjeczną cong 
3 złr 50 ot., 
lepszy 8 złr., 
najlopszy B 60. 
Zamówienia 

prowinoyi wy- 
syłam odwrot- 
zuliczką, — Dostarczam 
Gonewskich zegarków 
łote ad najtańszych do 
ch, - Adres: Filia Ge- 
newskich zegarków. Skrytka po- 
tztowa 18,1 Kraków. 629410 


Miód — patoka! 
Naturalny pod gwarancyą, czysto 
pszczelny. kuracyjny i deserowy 
z wingnej pasieki w hlaszankach 
5 kilowych po 6 koron, MIÓD do 
picia wyborny w praktycznych 
demionach 4 litrowych, po 5 kor. 
70 hal, wysyłe cały rok, opłatnie 
da każdej poczty wazystka za za- 
liczką Pasieka Adama Gór- 
skiego p. Siemikowae koło 
Jenysowa. Przy większym odhio- 
rze znacznie taniej 469 3-6 


Rządowa uprawniona pierwsza 
krakowska AGENCYA INFORMA- 
CYJNA oraz BIURO SŁUG 


STEFANA MIKULSKIEGO 


w Krakawle, Floryańska 6, I. p. 
Pośredniczy w wyszukiwaniu 
wspólników do wszystkich intere- 
sów i przedsiębiorstw, w kupnie 
i sprzedaży majątków ziemskich, 
kamienic, parcel budowlanych. 
Poleca ofieyalistów prywatnych 
wszelkiej kategoryi, guwernantki, 
i bony, rzemieślników dworskich 
oraz wszelką służbę pokojową i kn- 
chenną, robotników polnych i fa- 
brycznych. Wyrabia pożyczki bi- 
poteczne i wekslowe, wizę pasz- 
portów, legalizacyę dokumentów 


ące spiosznie, 
tanho | uczciwi (489) 


Zastawione brylanty 
perły, złoto i srebro wyku- 
puja się bezpłatnie celem 
zakupna po najwyższych ce- 
nach, Wiadomość w Admin. 
działu inserat. „Nowin“, ul. 
św. Jana 1. 30. (612-129-300) 


Nowaść | Nownśń| 


Zapalnik Elektra, 


Wyborny, nżyteczny przedmiot dla 
koždego mężczyźny. Praktyczny 
i kiego interesnjący — do uży- 
cia przez kilka lat, nigdy nie zawo- 
Przez proste pooidnięcie 
a powstaje jasny płomień, 
którego stosownie do potrzeby mo- 
żna użyć przez ozna dłuższy 
Piękny, z niklu, 6ljs ctm, głogi, 
a więc dający się swabodnie no- 
sió w kieszeni, tylko 2 kar. 40 h. 
Po otrzymaniu kor. 2-80 opłat. za 
zaliczką o 60 hal. więcej Sprze- 
daje na miejsco i wysyła na pro- 
wincyę tylko B. F. Paszkowski, 
Dom handlowy, ul. Karmelicka 44. 
(680) 
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M. JAWORNICKI 


=W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B = 


L. 6 


= POLECA: 
= S B w butelkach wyborowe po Kor. t 
Z= J Wina 1:20, 130, 150 i po 2: Koron. Wina 
„ma DO czyste górno-węgierskie (hegyalajskie) 
g oraz w beczkach ze składn „Transito“ 


Koniaki francuskie najprzedniejsze, Starki litewskie wyborne | 
jskoteż 


pRawbziwe HERBATY CHIŃSKIE  paawoziwe 
Wysiewki herbat najprzedniejszych. 


66125 
Na Gwiazdkę sui au (v najlepzynl 
apane |. BUCHNER Sirom z) 


poleca awój bogato zaopatrzony Skład wazelkich towarów | 
hławatnych, angielskich i francuskich jedwaknyct 
materyi, czarnych i kolorowych oraz wielki wybór qe | 
ksamitów lyońskich i plnszów ozarnych i kolorow. 
najnowszych welwatów kolorawych w różnorakich 
deseniach na bluzki. 609 1 6 
Wielki wybór chodoików, dywanów angielsk. i smyr 
neńskich w najnowszych deseniach secesyjnych; ora” 
wielki wybór partyor, kap pluszowych, wełnianych 
firanek, jaknteż najnow. szwajcar. stor tinlowychę 
oraz wielki wybór pluszów kalorowych i bnretów na 
pokrycie mebli. częściowo i hurtownie po cenacii 
fabrycznych, tndz resztki materyi jedwabny, | 
czarnych i kolorow., oraz resztki matetyi wełnianyca | 


H AL K I po cenach o połowę zniżonych. 
AAA R 120 Se ||] K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


wełniane z 4:25 Krupówki 1. 35, vis-a-vis hoteln „Morskie Oko“ poleca Sz, P. T. CON 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, azkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów aletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męski u 
krawatek, rękawiozek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowakie. 502-151-3: 


Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyn | 
Matery e wełniane Bieliene stało za Bies aiSzyryngl] | | 


własnego aż Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki $ 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy Ślubne poleca . 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką 


W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 609-150-304 E 


Zlecenia zamiejscowe wysył y piedziele i święta sklep zamknięty, 
FG = 


W, Rynek 
(szara kam 


r 


szyrtyngowe z 
Koszule szwajcarskim 
haftem od 1 złr. 
wyżej, płócienne od 2 złr. 50 ct. 
wyżej. 


Krak 


Skład koców sławuckich. 


Skład płócien i szyrtyngów. 


non 


k, Kapuz tearalnych 


oraz wszelkiej bielizny trykotowej. = = 


(Zlecenia z prowincyi odwrotnie). 


M AGAZYN KATOLICKI 


„MARIE 


konfekcyi dziecięcej 
dla dziewcząt i chłopców 


ul. Wiślna I. 2, 


(501-146-300) 


+ 


Spódnice 
[w najnowszych 
fasonach od złr. 3:85 
wyżej. 


ine 


Znany zakład koszykarski 
R. Lipschütz „że, 


istniejący od r. 1880 przy ul. Sławkow- 
| skiej zosta przeniesiony z dnjem «6 
| pażdziernika b. r. na tę enmą ulicę p 

tej samej stronie | 14 1. p, naprzeciw 
Grand-Heteln o ñe czem zawala- 
miam Sz P. T. Odbiorców. (491-18-46) 


Nadeszły j Spis płyt i walo | 
nowe zdjęcia za nadesłaniem 2h. | 
(588-7-164 

Ważne dla posiadających i kupujących 


Gramofony i Fonografy 
Jedyny Dom Exportowy Gramofonów i Fonc= ` 


gratów w Krakowie, ul, św. Gertrudy 1, 17. 
Poleca od 1 listopada: Płyty do Gramofonów Wig cm po 
Kor. 2.80, 251/s om, po kor. 560, Red-Scal po kor. 11'—, Monarch 
É |30 cm. po kor. $—, Francisca Tamagno po kar. S8—, Wałae 
do fonogratów po kor. 160. GRAMOFON z marką Towarz 
Akty'ego kor. 65— GRAMOFON Monarch Tow. Akty'ego kor. 135 
CZA skład fabryczny. | FONOGRAF dobrze fonkcyonający kor. 1050, FONOGRAF dla przy- 

jęcia i oddania kor. 24—, SZTYKTY do gramofonów 200 etuk 
TOM. GÓRECKI, KRAKÓW, 60 hal, SZTYFTY do gramofonów 1000 szt. kor. 2.80. == 
Cenniki na żądania, 689 6 10|Zwracam Uwagę, ża żadnaj filii w miejstu nie posiadam, 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ludwik Szozapańaki, Z drukarni Władyslawa Tendorornka i Ski w Krakowie. Raertowa, Hota] cantralny. Telefon Nr. 10 


Szlafroków, Mat 


Ór 


BLUZKI 


jedwabne od złr. 7:75 
sukienne „ ,„, 385 
barchanowe ,„ 1:25 
wyżej. 


Sprzedaż Gwiazdkowa ===: Maison de Biane 


Wielki wyb 


591 


4 


